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2 we wszystkich księgarmach i sklepach fotograficznych 
Do nabycia lub w Administracji „Kamery Polskiej“. 


Zaproszenie do przedpłaty na podręcznik fotograf. 
Jana Bułhaka 


pod tytułem 


TECHNIKA BROMOWA 


który obejmie około 7 arkuszy tekstu w formacie 14 x 20 cm., czyli ponad 
100 stronic wytwornego druku z ozdobami graficznemi i z kilkunastu ilu- 
stracjami przykładowemi na papierze kredowym i zawierać będzie w 12 roz- 
działach treść następującą: 
Wstęp. 

1. Brom a plama. 

2. Współczesna rola powiększenia w technice bromowej. 

3. Materjał pozytywowy. 

4. Aparat i przybory do powiększania. 

5. Istota i warunki powiększenia wzorowego. Negalyw wzorowy. 

6. Jak osiągnąć negalyw, dający piękne powiększenie? 

7. Jak poprawić negatyw wadliwy? $ 

8." Opracowanie lokalne negatywu. 

9. Technika powiększania. 

10. Opracowanie tonalne powiększenia bromowego. 

11. Sposób papierowego negatywu .wtórnego. (Metoda wtórnika). 

12. Wykończenie obrazu bromowego. 

Rozdziały powyższe pouczają szezegółowo i praktycznie o wszystkich eta- 
pach powiększania, które obecnie, przy małych formatach zdjęcia, zastąpiło 
całkowicie kopjowanie stykowe i stało się codzienną i nieodzowną czyn- 
no$çia każdego fotografującego. 

Cena książki p. t. „Technika bromowa“ w przedpłacie wynosi wraz z opła- 
coną przesyłką pocztową ZŁOTYCH PIĘĆ. Nadsyłający tę kwotę pod adresem 
autora-wydawcy Jąna Bułhaka (Wilno, Jagiellońska 8) w terminie do 1 stycz- 
nia 1933 roku otrzyma książkę franco bezpośrednio po wyjściu z druku, 
a najpóźniej w lutym 1933 roku. Życzący sobie przesyłki poleconej dopła- 
ca jej koszta, czyli nadsyła 5 zł. 60 gr. 

Prenumerata po ulgowej cenie będzie zamknięta z dniem 1 stycznia 1933 
r. a cena ksiegarska po tym terminie będzie ZNACZNIE PODWYŻSZONA. 
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GRUDZIEN 


GRADACJA NEGATYWU 


Na negatywie wywołanym, utrwa- 
lonym i wysuszonym, są miejsca jaś- 
niejsze i ciemniejsze. W jasnych jest 
mniej czarnego pyłku srebrowego ; 
w ciemnych jest go więcej, gdyż tam 
wywoływacz strącił więcej srebra me- 
talicznego w postaci drobnych czar- 
nych ziarenek. 

Negatywem wzorowym byłby ta- 
ki. na których zaciemnienia, czyli gę- 


stości, spowodowane osadzeniem sie 
pyłku srebrowego, byłyby wprost 
proporcjonalne, do tych ilości 


światła, jakie działały na różne miejsca 
emulsji podczas naświetlania zdjęcia. 
W. miejscu, na które działała 100 razy 


logarytm ilości światła 


Os fo 15 20 25 30 35 bo As So 


większa ilość światła niż na inne, ge- 


stość strątu srebrowego powinnaby być. 


100 razy większa, niż na tamtem. 
Graficznie ten równomierny ze 
wzrostem światła wzrost gęstości przed- 
stawiłby się jako linja prosta, nachylo- 
na pod kątem 45 stopni do poziomu. 


Wykresy. 

Wykreślmy linję poziomą (rycina 
lewa u dołu) i podzielmy ją na rów- 
ne odcinki, oznaczone kolejno cyfra- 
me 002058 350, PSE dE as db T0 
Nastepnie na lewym koncu tej linji 
wykresimy prostopadla do niej, a za- 
tem linje pionowa, i podzielmy ja na 
takie same odcinki, oznaczone takie- 
mi samemi cyframi. Przez każdy, 
z tych punktów, dzielących odcinki, 
po prowadźmy linje równoległe, a więc 
poziome i pionowe, a otrzymamy sia- 
tkę. złożoną z kwadratów równej wiel- 
kości. W matematyce analitycznej nazy- 
wa się to „układem współrzędnych“; 


logarytm ilości światła 


w... 


Os to ts Bo 25 Jo as Oe 49 © 


linja pozioma u dołu zwie się „osią 
odciętych“, a linja pionowa z lewej 
„osią rzędnych“. 

Cyfry na osi rzędnych mogłyby wy- 
rażać gęstość strątu srebrowego, a cyfry 
na osi odciętych odpowiadające tym 
gęstościom ilości światła; ponieważ jed- 


AL MES EVE 
nak ilości te we fotografji różnią się 
bardzo znacznie między sobą*), dziele- 
nie układu współrzędnych na tysiące 
odcinków wymagałoby ogromnych roz- 
miarów papieru. Z tego względu od- 
cinki oznacza się nie cyframi arytme- 
tyeznemi, lecz logarytmami (Brig- 
gowskimi) tych cyfr według postępów 
geometrycznych. O.0 jest logarytmem 
cyfry 1, punkt ten zatem odpowiada 
jednostce natężenia światła ( i jednost- 
ce gęstości strątu): 0,5 jest logarytmem 
cyfry 3,0, a podobnież 4,0 jest loga- 
rytmem cyfry 10.000, a 5 logarytmem 
cyfry 100.000. 

Gdybyśmy czarny papier pigmen- 
towy (pyłek węglowy zawieszony w że- 
latynie) naczulili w roztworze dwuchro- 
mianu i po wysuszeniu naświetlili stop- 
niowo przez10, 30, 100, 300, 1.000, 10.000 
i 100.000 sekund, to po wywołaniu o- 
trzymalibyśmy na nim gęstości pyłku 
węglowego. wzrastające dokładnie 
w tym samyim postępie geometrycznym. 
Jeżeli naświetlaniu przez 10 sekund 
Glog. 1.0) ódpowiada 0.5 jako logarytm 
gęstości. to następnym naświetleniom 
odpowiedzą, logarytmy 1.0, 1.5, 2.0, 2.5... 
aż do 4.5. Gdy na naszej siatce (rycina 
lewa) oznaczymy punktami długości 
naświetlenia (czyli ilości światła) i od- 
powiadające im gęstości, a potem punk- 
ty te połączymy kolejno linją, oka- 
że się. że jest to linja prosta, nachy- 
lona pod kątem 45 stopni do osi rzęd- 

„nych i do osi odciętych. (Na rycinie 
linja ta sięga od A do B). 


Krzywa gęstości. 


Tak wyglądałoby graficzne przed- 
stawienie wzrostu gęstości na papierze 
pigmentowym pod różnemi naświetle- 
niami, względnie pod różnemi ilościa- 
mi światła działającego. Tak samo po- 


*) Tak n. p. natężenia Światła mogą się 
zmieniać w granicach od 1 do 10.000, a nawet 
więcej, a niemal takie same można uzyskać 
różnice gęstości strątu. 
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winienby wygladaé wzrost gesto$ci na 
negatywie fotograficznym, idealnie od- 
dającym stopnie jasności przedmiotu 
zdejmowanego; pomiary gęstości ne- 
galywöw wykazują jednak, że tak nie 
jest w praktyce. 


Pomiary te wykazują zgodnie, że 
na negatywach linja gęstości nie jest 
prosta, lecz krzywa. zbliżona kształ- 
tem do litery S; nachylenie tej krzywej 
do osi rzędnych może być wprawdzie 
mniejsze lub większe, zależnie od cha- 
rakteru emulsji, od długości wywoły- 
wania i od składu wywoływacza, ale 
forma podobna do S powtarza się stale 
na wszystkich negatywach (i pozyty- 
wach) srebrowych. 

Krzywa ta charakteryzuje .gradację 
negatywu, nazywa się zatem krzywą 
gradacyjną. Przyglądając się jej bli- 
żej. spostrzeżemy, że składa się z trzech 
części: część dolna od punktu a do b 
(na rycinie lewej) jest zrazu niemal po- 
zioma i stopniowo wygina się wgórę, 
część środkowa od punktu b do d 
jest prawie prosta, a część górna od 
d do e wygina się łukowato, aby po 
osiągnięciu punktu najwyższego opa- 
dać znów stopniowo ku dołowi. 


Trzy części krzywej. 


Znaczenie tych wygięć jest bardzo 
doniosłe w praktyce. Część dolna 
krzywej leży w miejscu najsłabszych 
naświetleń (najmniejszych ilości świa- 
tła działającego), a kierunek jej, zra- 
zu niemal poziomy, oznacza, że przy 
bardzo słabych na$wietleniach gę- 
stości strątu srebrowego nieróżnią 
się między sobą niemal wcale; naświe- 
tlenia wynoszące n. p. 1, 2, i 3 sekundy 
(log. — 0.5), dają zaczernienia jednako- 
we na negatywie. W praktyce objawia 
się to w ten sposób, że w cieniach 
obrazu niema zróżnicowania 
szczegółów; cienie są jednolicie czarne 
na pozytywie, mimo że na przedmiocie 
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zdejmowanym byly w nich szezegöly 
różnej jasności. 

Podobnie ma się rzecz z górną 
częścią krzywej gradacyjnej. Część ta 
odpowiada najsilniejszym naswiellc- 
niom (log. = 4.0, do log. = 5.0); ale 
i tu, podobnie jak w dolnej części, gę- 
stość zmienia się bardzo mało ze zmia- 
ną natężenia światła. Oznacza to, że 
iwświatłachnajwyższych zróż- 
nicowanie tonów na obrazie jest znacz- 
nie mniejsze, niż było w rzeczy 
wistości. Co gorsza: ta część krzywej 
nietylko staje się coraz bardziej po- 
ziomą, lecz nawet w dalszym biegu 
wygina się wdół coraz mocniej. Wy- 
nika z tego. że gdy natężenie światła 
przekroczy pewne maximum, wtedy gę- 
stość już nie wzrasta, lecz maleje. 
Tu jest wytłumaczenie, dlaczego n. p. 
słońce lub jasne lampy wypadają na 
negatywie przeźroczysto, zamiast bar- 
dzo czarno; oto jasność ich była już 
tak wielka w stosunku do otoczenia, 
że spowodowała na negatywie nie 
zwiększenie, lecz zmniejszenie gęstości 
stratu srebrowego*). 

Te trzy części krzywej gradacyjnej 
charakteryzują bardzo dokładnie daną 
emulsję srebrową. Część dolna ma na 
negatywie gęstość najmniejszą, gdyż od- 
powiada najmniejszym ilościom świa- 
tła; słusznie zatem nazwano ją „odcin- 
kiem niedo$wietlen“. Część środkowa 


odpowiada tym ilościom światła, które » 


powodują normalne zróżnicowania gę- 
stości negatywu, zowie się zatem „od- 
cinkiem naświetleń normalnych“. Część 
górna odpowiada tak ogromnym ilo- 
ściom światła działającego, że powodu- 
ja już zmniejszanie się gęstości nega- 
tywu a nawet solaryzację; ma zatem 
nazwę „odcinka solaryzacji“. 


#) Zjawisko to zwie się solaryzacja; 
przez bardzo długie naświetlenie można dzię- 
ki niej otrzymać wprost pozytyw zamiast ne- 
gatywu. 
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Oznaczanie $wiatloczuloseci. 


Jeszcze jeden szczegół charaktery- 
styczny dolnej części krzywej, a zatem 
odcinka niedoświetleń, zasługuje na u- 
wagę. Odcinek ten powinien się zaczy- 
nać od punktu O0 na osi rzędnych 
(pionowej). tam bowiem działała tak 
mała ilość światła, że żadnych zmian 
w emulsji nie spowodowała. Jednak 
nawet emulsje o bardzo małej czułości, 
wymagające już znacznych ilości świa- 
tła, aby, dały na negatywie pewną gę- 
stość, możebną do stwierdzenia pomia- 
rami. zachowują się tak samo. Chociaż 
nawet początek odcinka niedoświetleń 
przebiega poziomo, to jednak nie za- 
czyna się nigdy na osi odciętych, lecz 
w pewnej wysokości ponad nią*). 

Nastręcza to trudności w oznacza- 
niu cyfrowo światłoczułości emulsji; 
skoro bowiem początek krzywej prze- 
biega poziomo, bez różnic w gradacji, 
to każdy dowolny, punkt na tej pozio- 
mej możnaby z równą słusznością przy- 
jaé za początek krzywej, czyli za pod- 
stawę do określenia światłoczułości. 
(Na rycinie łewej początkiem krzywej 
mógłby. równie dobrze być punkt a, 
jak punkt b lub punkt ai). 

Angielscy badacze, Hurther i Drif- 
field. usunęli trudność w ten sposób, 
że część środkową krzywej gradacyj- 
nej przedłużyli na wykresie aż do prze- 
cięcia się z osią odciętych i ten punkt 
przecięcia przyjęli za podstawę do okre- 
ślania cyfrowo światłoczułości badanej 
emulsji. Na rycienie lewej ten punkt 
przypada w miejscu A, zatem log. 0.5 
byłby miarą czułości danej emulsji; 
jednak obaj badacze inaczej oznaczają 
cyfrowo światłoczułość. Przestrzeń od 

*) Tę poziomą część odcinka nazwano „gra- 
dacją pusta”, gdyż na niej mimo różnie ilości 
światła niema różnic w gradacji. Przyczyną 
zaczynania się jej ponad osią odciętych są 
drobne naświetlenia podczas sporządzania e- 
mulsji i podczas wywoływania, a także che 
miczne zadymienie wywoływaczem. 
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punktu zerowego (a więc od początku 
osi odciętych) do punktu A nazywają 
inercją i odstęp ten wyrażają nie 
w logarytmach lecz w absolutnych 
jednostkach światła (sekunda — metr 
— świeca). Cyfre 34 (dowolnie zresztą 
obraną) dzielą przez liczbę tych jed- 
nostek i w ten sposób otrzymują cyfrę, 
wyrażającą — według ich systemu — 
światłoczułość danej emulsji. To są 
„stopnie czułości“ według senzytome- 
tru Hurthera i Driffielda, używane 
przez fabryki angielskie i francuskie. 


Gradacja. 


Podstawą do znalezienia tego puk- 
tu A były dla obu badaczów wykresy 
krzywych gradacyjnych dla jednej i tej 
samej emulsji, jednakowo naświetlanej, 
ale różnie długo wywoływanej. Okaza- 
ło się z tych wykresów, że krzywa grada 
cyjna. przy krótkiem wywoływaniu mało 
nachylona do osi, podnosi się coraz 
bardziej przy dłuższem, a przy wy 
woływaniu odpowiednio długiem nie 
zmienia już nadal swego nachyle- 
nia do osi. Jeżeli wywoływanie trwa 
jeszcze dłużej. to kierunek krzywej po- 
„zostaje już niezmieniony, a tylko wzra- 
sta równomiernie gęstość wszystkich 
części krzywej, czyli innemi słowy, 
wzrasta zamglenie chemiczne emulsji. 

Na rycinie prawej są wykresy ta- 
kich różnych krzywych jednej emulsji, 
uzyskanych przez różne długości wy- 


woływania. Widać na rycinie, że krzy- 


wa. lekko nachylona po 2minutach, do- 
chodzi po coraz dłuższem wywoły- 
waniu do maximum nachylenia, któ- 
rego nie zmienia nawet po 30 mi- 
nutowem wywoływaniu (Linje 15° i 30° 
są równoległe). Oczywiście skład wy- 
woływacza był taki sam we wszystkich 
wypadkach i tak samo długie było zaw- 
sze naświetlenie). 


Gamma. 
Przedłużając części środkowe (nie- 
mal proste) tych krzywych jednej e- 
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mulsji. aby znaleść ich inercję, stwier- 
dził Hurther fakt bardzo znamienny: 
oto wszystkie przedłużenia przecięły 
się w jednym wspólnym punkcie, 
leżącym na osi odciętych. Wynika z 
iego, że wprawdzie gradacja pewnej e- 
mulsji może być mniej lub więcej stro- 
ma, zależnie od długości wywoływania, 
ale po odpowiednio długiem wywoły- 
waniu (dla każdej emulsji innem) o- 
siąga pewne maximum, charakteryzu- 
jące daną emulsję. 

Aby nachylenia krzywej gradacyj- 
nej do osi odciętych wyrazić cyfrowo, 
przyjęto za podstawę kąty, zamknięte 
między temi nachyleniami a osią. Na 
rycinie lewej będzie to kąt K; a tan- 
gens tego kąta. czyli stosunek linji 
BC do linji AC, jest cyfrą, która cha- 
rakteryzuje stromość gradacji danej 
emulsji. Tangens kąta, jaki tworzy krzy- 
wa gradacyjna przy danym czasie wy- 
woływania. nazwano grecką literą 
„gamma“; na rycinie prawej zatem 
dla wywoływania 2, 4, 8, 15 i 30 minut 
wynosi gamma 0.4, 0.7, 1.0 i 1.7. Naj- 
wyższą stromość (największy kąt na- 
chylenia), jaką dana emulsja może u- 
zyskać po wywoływaniu odpowiednio 
długiem. nazwano „gamma nieskończo- 
ne* (niezbyt szczęśliwie). 

Właściwą charakterystyką 
danej emulsji jest zatem gamma nie- 
skończone, ta bowiem cyfra wyra- 


.za, jaką kontrastowość najwyż-. 


szą można na tej emulsji uzyskać. Te- 
oretycznie wydawałoby się, że najlepsza 
jest taka emulsja, której gamma nie- 
skończone równa się 1 (kąt 45 stopni), 
gdyż na niej wzrost gęstości idzie rów- 
nolegle ze wzrostem natężenia światła; 
w praktyce jednak okazuje się inaczej. 
Gdyby wszystkie przedmioty zdjęć mia- 
ły jednakową rozpiętość skali tonów, 
i gdyby ta rozpiętość mieściła się w ca- 
łej rozpiętości (zasięgu gradacji) emul- 
sji; gamma = 1 byłoby odpowiednie. 
Jednak różne przedmioty zdjęć po- 


Portret p. M. H. W. Romer. 
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siadają różne rozpiętości tonów od 
najjaśniejszego do najciemniesjzego. Je- 
żeli rozpiętość ta jest bardzo mała, ko- 
rzystniejsze będzie dla wyglądu obraz- 
ka. gdy negatywowi nadamy większe 
kontrasty, niż te, które były w natu- 
rze (gdy zatem gamma będzie większe 
od 1). Naodwrót zaś, jeżeli skala to- 
nów przedmiotu jest bardzo rozległa, 
musimy zmniejszyć kontrasty negaty- 
wu. aby zmieścić skalę przedmiotu 
w rozpiętość pozytywu; wtedy zatem 
gamma powinno być mniejsze niż 1 (ne- 
galyw o gradacji miękkiej). 

Zmniejszyć gamma można zawsze, 
a to albo przez krótkie wywoływanie, 
albo przez rozcieńczenie wywoływacza; 
ale zwiększyć gamma ponad wartość 
„gamma nieskończone“ jest niemal nie- 
podobienstwem*). Dlategoto fabryki 
płyt i błon nadają różnym gatunkom 
swych wyrobów różne gamma nieskoń- 
czone; niektóre gatunki (portretowe) 
pracują miękko, inne (krajobrazowe) 
normalnie, a inne (fotomechaniczne) 
kontrastowo. Pierwsze mają gamma -0.7 
— 0.9, drugie 0.9 — 1.1, trzecie 1.1 — 
1.4 (przeźroczowe nawet do 1.7). 


Rozpiętość naświetleń. 

Dobre gatunki emulsyj mają roz- 
piętość gradacji do 3000 (log. = 3.5), 
jeżeli zatem skala przedmiotu zdejmo- 
wanego obejmuje niewiele tonów, to 
można cały przedmiot pomieścić kil- 


kakrotnie w gradacji negatywu. Na 


rycinie lewej długość środkowej części 
krzywej gradacyjnej (b — d) sięga od 
log. 1.0 do log. 4.0, co odpowiada iloś- 
ciom światła od 1 do 1000: jeżeli więc 
rozpiętość skali przedmiotu wynosi n. 
p. 30 (log. = 1.5), to można całe zdję- 
cie zmieścić w różnych miejscach gra- 
dacji negatywu. Można je naświetlić 


*) Pewne zwiększenie gamma uzyskać moż- 
na przez wzmocnienie negatywu, ale zwiększe- 
nie takie jest nieznaczne, a pozatem pogrubia 
ziarno negatywu w stopniu niepożądanym. 
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tak krótko. aby zmieściło się na od- 
cinku od b do € krzywej negatywu. 
alboteż naświetlić tak długo, aby objęło 
odcinek od e do d tej krzywej. 
W pierwszym wypadku naświetlenie 
będzie 30 razy krótsze, niż w drugim, 
a jednak z obu zdjęć dadzą się uzyskać 
(na takim samym papierze) odbitki do- 
kładnie jednakowe pod względem gra- 
dacji. Drugi negatyw będzie oczywiście 
znacznie gęstszy niż pierwszy, ale po 
odpowiedniem dostosowaniu czasu ko- 
pjowania odbitki z obu nie dadzą się 
rozróżnić. Ta zdolność mieszczenia po 
kilka razy skali przedmiotu w różnych 
naświetleniach negatywu, nazywa się 
„rozpiętością naświetleń*. 

Do oznaczania inercji metodą Hur- 
thera i Driffielda wywoływacz*) nie 
śmie zawierać bromku potasowego ani 
innych dodatków hamujących, te bo- 
wiem nie zmieniają wprawdzie warto- 
ści „gamma nieskończone“ (po odpo- 
wiednio przedłużonem wywoływaniu), 
ale przesuwają inercję na prawo, czyli 
pozornie nadają emulsji mniejszą świa- 
tłoczułość. Krzywa, nakreślona linjami 
kreskowanemi na rycinie prawej, wyra- 
ża wynik wywoływania 30 minutowe- 
go z bromkiem potasu (K Br); krzywa 
ta ma równe nachylenie, co gamma 
nieskończone po 15 minutach, ale prze- 
sunięta jest na prawo o wartość log.. 
0.3. co wyglada pozornie tak, jak dwu- 
krotne obniżenie czułości emulsji. 


Sfera niedoświetleń. 


Dotychczas uwzględniany był tylko 
środkowy (prostolinijny) odcinek krzy- 
wej gradacyjnej; w zdjęciach bardzo 
krótkich. obracających się w sferze 


*) Według ich badań każdy wywoływacz 
daje po odpowiednim czasie działania takie 
samo gamma nieskończone; a na odwrót każdy 
może działać równie długo, jak inny, gdy 
go się odpowiednio rozcieńczy. Szybki metol 
daje po stosownem rozcieńczeniu te same Wyni- 
ki, co powolna plicyna. 
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niedoświetleń (portrety, zdjęcia 
sportowe) zasługuje na uwagę także 


dolna część krzywej, ona bowiem 
jest w tych wypadkach główną twór- 
czynią negatywu. Nachylenia tego od- 
cinka do osi odciętych są bardzo róż- 
ne: zrazu nachylenie jest niemal równe 
zeru, ale potem wzrasta coraz szyb- 
ciej. aby z chwilą dojścia do odcinka 
środkowego osiągnąć wartość — gam- 
ma nieskończone. Na wniosek Jonesa 
i Russela przyjął Kongres Fotograficz- 
ny w r. 1928. że za „użyteczną“ uważać 
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należy część dolną krzywej od tego 
punktu począwszy, od którego tangens 
kąta nachylenia krzywej do osi odcię- 
tych przekracza wartość 0.2 punkt ai 
na rycinie lewej: w tym punkcie mieści 
się wierzchołek kąta n. którego tangens 
wynosi 0.2). Jest to wprawdzie nachyle- 
nie nieznaczne. ale na papierze kontra- 
stowym można z tej części negatywu 
uzyskać dostateczne zróżnicowanie to- 
nów w obrazie pozytywowym. 
J. Świtkowski. 
F. K. P. 


FOTOGRAFJA W NOCY 


Ostatnie zeszyty pism fachowych 
zagranicznych zalane są poprostu zdję- 
ciami w sztucznem świetle, i to nie 
zdjęciami dokonanemi w domu, z uży 
ciem statywu, lamp. specjalnych i wie- 
losekundowych naświetleń, lecz popro- 
stu doskonałemi zdjęciami migowemi 
które pokazują nam ulicę w nocy, teatr. 
kawiarnię. sklep. dworzec kolejowy. 
wnętrze tramwaju i podobne motywy. 

Nie można wątpić w autentyczność 
tych zdjęć. bo trudno przyjąć, by ktoś 
mógł sobie pozwolić na zdjęcie magne- 
zowe w pełnym pasażerów. tramwaju 
lub na dworcu kolejowym. 

Zdjęcia te pokazują nam ludzi wru- 
chu. muszą więc być migowe, co zre- 
sztą potwierdzają dane techniczne, pu- 
blikowane przez ich autorów. 

W jaki sposób trudna ta, a tak 
nęcąca. dziedzina fotografji stała się do 
stępna w ostatnich czasach? 

Był okres przed dziesięciu laty 
mniej więcej. gdy usiłowano umożliwić 
zdjęcia migowe w nocy przez konstru- 
owanie specjalnie jasnych objektywów; 
wszyscy pamiętamy, ile hałasu narobił 
wówczas Ernemanna Ernostar 1:2 


i 1:18. wbudowany w specjalną „Ka- 
mere nocną“ Ermanox. 

Ale droga ta nie okazala sie naj- 
lepsza. Cena tych objektywöw byla 
wówczas wprost fantastyczna, a trud- 
ności techniczne zdjęcia niemniejsze. 
Minimalna głębokość ostrości, duże roz- 
miary objektywu i jego waga, skompli- 
kowane nastawianie na ostro, wszystko 
to utrudniało do tego stopnia uprawia- 
nie fotografji w nocy, że cała ta idea u- 
cichła. a Ermanonoxy, do dziś dnia leżą 
w składach fotograficznych i można 
je nabyć za połowę ceny. 

Rozwój techniczny, poszedł jednak 
częściowo w innym kierunku. Wpraw- 
dzie nie zaprzestano budowy bardzo 
jasnych objektywów, a nawet dopro- 
wadzono je do 1:1,4 (Zeissa — Bio - 
Tessar i inne), ale przedewszystkiem 
rzucono się do pracy, na polu chemji 
fotograficznej. 
ag: zupełnie słusznie, bo biorąc rzecz 
teoretycznie, granice czułości płyt są 
właściwie zależne tylko od sprawności 
fotochemików. podczas gdy optyka nie 
ma już przed sobą takich możliwości. 
Nie należy bowiem zapominać, że ja- 
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snosé F/1 daje objektyw wiekszy (w o- 
prawie) od calego aparatu, a niezmien- 
ne prawa ostrości w głąb kładą tu 
bardzo ciasne granice i uniemożliwiają 
wykorzystanie praktyczne zbyt jasnych 
objektywów. 

Tymczasem nie zna tych ograniczeń 
chemja fotograficzna. Jeśli dziś szczy- 
tem czułości jest płyta o 23 stop. Śch. 
to jutro może się ukazać płyta o 26 
stop. Sch.. a za rok płyta o 100 stop. 
Sch.. i w praktyce spowoduje to tylko 
znaczne zredukowanie czasu naświetle- 
nia i pewne dodatkowe ostrożności 
w ciemnicy. pozatem jednak sposób 
i trudności pracy przy samem zdjęciu 
nie ulegną zmianie. 

To też na drodze chemicznej uzy- 
skano największe sukcesy w ostatnim 
roku. I tak podniesiono czułość płyt 
i blon do 23 stop. Sch. i to przy równo- 


czesnem wydatnem zmniejszeniu ich 
ziarna. 
Kto pamięta przedwojenne płyty 


„Ultra“ o 19 — 20 stop. Sch., uchodzące 
wówczas za cos niezwykłego, ten łatwo 
stwierdzi, że dzisiejsze emulsje o 23 
stop. Sch. są nietylko wielokrotnie czul- 
sze. ale i nieporównanie drobnoziarnist- 
sze. — 

To był krok pierwszy — drugim, 
decydującym było wprowadzenie emul- 
syi panchromatycznych. 

Emulsje te tak długo nie mogły 
znaleźć uznania amatorów, dopóki sto- 
sowano je do zdjęć w dzień, gdyż 
istotnie wyższość ich nad zwykłemi, do_ 
skonale barwoczułemi emulsjami o 23 
stop. Sch. nie była tak frapująca, by 
zrównoważyć trudności podczas wywo- 
ływania i nieco wyższą cenę; przełama- 
nie zaś zakorzenionych przyzwyczajeń 
nie jest rzeczą łatwą. 

Ale gdy na widowni ukazała się 
fotografja minjaturowa i zyskała sobie 
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odrazu niezmierne uznanie, sprawa 
wprowadzenia emulsyj panchromatycz- 
nych stała się znowu aktualną. 

Skorzystało z nich przedewszyst- 
kiem kino, dla którego żaden materjał 
negatywowy nie jest niewygodny, jeśli 
pozwoli na uzyskanie nowych efektów: 
z kina przedostała się emulsja panchro- 
matyczna do świata amatorskiego zapo- 
mocą „Leiki“, a stąd już tylko krok 
był do zwykłej błony zwojowej, ciętej 
i do płyty. 

Kino pokazało nam wspaniałe zdję- 
cia nocne migowe na emulsji panchro- 
matycznej, a zachęceni tem amatorzy 
zaczęli próbować swych sił i na tem 
nowem polu. 

I okazało się, że teoretycy mają 
rację, gdyż błony panchromatyczne wy- 
kazywały w świetle sztucznem niebywa- 
łą czułość. przewyższającą niepomier- 
nie czułość najlepszych emulsyj bar- 
woczułych. 

Okazało się. że nawet standarto- 
wym dziś objektywem minjaturowej fo- 
togratji o jasności F:3,5 można było 
robić zdjęcia migowe przez 1/25 czy 
1/10 sek. w jasno oświetlonych loka- 
lach. stosując oczywiście błony pan- 
chromatyczne. 

Światowej sławy fabryki, jak Kodak 
i Agfa, wyrabiają dziś na użytek amalor- 
ski błony panchromatyczne, mało co 
droższe od błon zwyczajnych i błony 
te cieszą się olbrzymiem uznaniem. 

Dzięki temu nowemu materjałowi 
negatywowemu przed fotografja ama- 
torską otwarły się nowe, olbrzymie 
dziedziny, dzi$ jeszcze mało zbadane 
i tajemnicze. ale kto wie, czy za lat 
kilka nie będziemy fotografowali rów- 
nie swobodnie w nocy jak w dzień. 

Dr. T Cyprian 
Pi KGE. 
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ZAWODOWOSC A SZTUKA 


— Panski zawöd? 

— Artysta — fotograf. 

— Więc Pan ma zakład fotograficz- 
ny. jest Pan przedsiębiorcą ? 

— Nie. Jestem artystą-fotografem, 
nie zawodowcem. 

— Ach! Jest Pan więc z zawodu 
niezawodowym artystą-fotogralem ? 

Niby tak. ale to jest absurd, sprze- 
czność sama w sobie. Przytoczona roz- 
mowa z władzami jest tylko domniema- 
ną. ale każdej chwili może się zdarzyć. 

Dwa są zasadnicze czynniki, które 
w codziennem życiu bierze się pod uwa- 
gę. jako kryterja zawodowości. Facho- 
we wykształcenie i praca, będąca głów- 
nem źródłem dochodów. Ale nikt nie 
zwraca uwagi na to, że głównym czyn- 
nikiem, który przesądza sprawę zawo- 
dowości. jest ludzkie sumienie, — jest 
stosunek człowieka do jego pracy. Je- 
żeli podstawą i motorem pracy jest 
interesowność materjalna, to bez wzglę- 
du na sumę dochodów mamy do czy- 
nienia z czystą zawodowością. Jeśli jed- 
nak jest inaczej. jeżeli dochody przyno- 
si praca. której podstawą jest idea ar- 
tystyczna. lub naukowa — co wtedy 
jest? To wtedy jest. tak charakterysty- 
czne dla dzisiejszych czasów, pomiesza- 
nie pojęć. nie mających ze sobą nic 
wspólnego: wtedy gwałtem wtłacza się 
w ramy zawodowości rzeczy, które 
w tem pojęciu się nie mieszczą. I tak 
powstaje „zawöd“ artysty, dwa poję- 
cia w jednem. które się nawzajem wy- 
kluczają, albowiem artystą można być 
tylko z Bożej łaski. ale nie z przepisu 
policyjnego. 

Nie mam oczywiście na myśli pięk- 
nego skądinnąd przemysłu artystyczne- 
go. ani pewnego typu artystów — wyko- 
nawców. jak np. śpiewaków, którzy z 
całą premedytacją materjalnie eksploa- 
tują przyrodzony organ głosu. Ci są 


z pewnością zawodowcami. niezależnie 
od tego. że ich sztuka wykonawcza stać 
może wysoko. Ale myślę o tych cichych 
i nieraz nieznanych twórcach. którym. 
jakby na ironję wypisano w paszpor- 
cie zawód „artysta“, podczas, gdy oni 
żyją nie ze sztuki. ale dla sztuki. Kto 
dziś ze sztuki wyżyje? Ale są jeszcze 
tacy śmiałkowie. którzy mają odwagę 
żyć dla niej. Czy to są zawodowcy ? 
Nie. to są artyści — odrębna kasta ludzi 
pracujących. którzy czasem ze swej pra- 
cy mają nawet dochody, ale nigdy na 
początku pracy nie pytają się, czy ją 
spieniężą i ile na niej zarobią. W tem 
się właśnie różnią społecznie od szew- 
ców. krawców. kupców i innych sza- 
cownych zawodów. 

— Czy Leonardo da Vinci był z za- 
wodu malarzem? — Umyślnie stawiam 
groteskowe pytanie. bo wtedy najlepiej 
można odczuć, jak daleko odbiegliśmy, 
od zdrowego pojmowania ludzi, pracu- 
jących w sztuce. Między pracą artysty- 
czną. a każdą inną. niema żadnej różni- 
cy. jeśli idzie o rzemiosło i fizyczny 
wysiłek — ale kapitalna różnica jest 
w pobudkach działania. Z jednej stro- 


- ny ideowa bezinteresowność tworzenia. 


płynąca z impulsu wewnętrznego, któ- 
ry jest rodzajem żywiołowego musu, — 
z drugiej szacowna troska o chleb co- 
dzienny. od której nie jest wolny i ar- 
tysta, z tą jednak różnicą, że on naj- 
pierw tworzy. a potem się pyta o chleb, 
nigdy zaś odwrotnie. Szczery artysta 
musi się wyładować bez względu na 
to. czy mu za to zapłacą. czy nie. 
czy się spotka z poklaskiem, czy z 
gwizdem; — dobry zawodowiec pracuje 
warunkowo. w zależności od dochodów 
i konjunktury. Gdy mu nie zapłacą, 
nie będzie pracował. Jego praca jest 
towarem. Czy w dziele sztuki płaci się 
za towar. ukryty pod postacią ilości. 
godzin. zużytych na pracę? 


Tak więc pojęcia pracy zawodowej 
i artystycznej są w porównaniu zbyt 
niewspółmierne. aby je można było lo- 
gicznie zryczałtować. Dziś najczęściej 
bywa tak. że pracą zawodową artysty - 
malarza jest nauczanie rysunków 
w szkole, zaś pracą zawodową artysty- 
fotografa bywa wszystko, tylko nnie 
fotografja. O ile mamy do czynienia 
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z talentami, to nie praca zawodowa, ale 
praca artystyczna stanowi o istotnej 
wartości tych ludzi. I to jest właśnie 
społecznie anormalne, że zdolni, utalen- 
towani ludzie są gaszeni pracą zawodo- 
wą w tem. co stanowi ich największą 
społeczną wartość. 


Dr. Wieczorek 
F. K. P. 


KĄCIK POCZĄTKUJĄCYCH 


Zdjęcia gwiazdkowe. 


Okres Bożego Narodzenia nadarza 
sposobności do zdjęć mieszkaniowych 
odrębnego rodzaju; są to zdjęcia choin- 
ki. stołu wigilijnego, podarków świą- 
tecznych i członków rodziny. Światła 
dziennego w grudniu jest mało, więk- 
szość zatem zdjęć wymaga oświetle- 
nia sztucznego, a rodzaj tego oświetle- 
nia stosować się musi do przedmiotu 
zdejmowanego. 


Najczęstsze są zdjęcia choinki z 
płonącemi świeczkami. Tu żadnego 
światła obcego nie potrzeba, gdyż same 
świeczki oświetlają drzewko dość jasno, 
a czas naświetlenia nie musi być szcze- 
gólnie krótki. Nie szkodzi jednak, jeże- 
li podczas zdjęcia świeci się także zwyk- 
ła lampa w mieszkaniu. Czas naświe- 
tlenia zależy od jasności objektywu i od 
czułości płyt lub błon, na których ro- 
bimy zdjęcie: naświetlenie trwać zatem 
może od kilku sekund (F:3.5) do mi- 
nuty (F:11) i dłużej. Najlepiej zrobić 
dwa zdjęcia o różnem naświetleniu (n. 
p. 4 sekundy i 40 sekund) i wywołać 
oba jednakowo; wtedy jedno z nich 
będzie dobre niemal napewno. Płyty 
bezodblaskowe są zbyteczne, gdyż za- 
leży na tem. aby świeczki miały jasną 
aureolę; natomiast powinny być dobrze 


ortochromatyczne, bo płomień świec 
jest żółty. Filtry są oczywiście niepo- 
trzebne. 

Wdzięcznym motywem zdjęcia mo- 
że być także stół wigilijny, zastawiony 
do wieczerzy. Ponieważ jest to także 
przedmiot nieruchomy, długość naświe- 
tlania nie gra roli, należy nawet zmniej- 
szyć przysłonę objektywu, aby wszyst- 
kie szczegóły były wyraźne na zdjęciu. 
Tu przydadzą się płyty (lub błony) 


bezodblaskowe, chociaż nie są konie- 


czne. Cały stół rzadko kiedy dobrze 
wygląda: lępiej zatem fotografować tyl- 
ko jedno lub dwa nakrycia, obok któ- 
rych widoczne są w dalszym planie 
zastawy na środku stołu. Oświetlenia 
dostatecznego dostarcza zwykła lampa 
wisząca lub stojąca. Filtr żółty jest 
zbędny. 

Zdjęcia upominków należą, jak 
i poprzednie. do działu „martwej natu- 
ry“; podczas jednak gdy tamte musi 
się zdejmować tak jak są, to upomin- 
ki można przekładać i grupować w taki 
sposób, aby dały ładny obrazek. Nie- 
pięknie wyglądałoby, gdyby podarun!:: 
stały rzędem w jednym szeregu, zwró- 
cone frontem do objektywu, lecz na- 
leży, ułożyć je w sposób estetyczny, 
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skupione razem, aby tworzyły całość. 
Dobrać należy poza niemi tło spokoj- 
ne. niezbyt jasne, a także położyć przed- 
mioty na czemś odpowiedniem. Jeżeli 
to są zabawki dziecinne, mogą leżeć 
na podłodze. rozsypane w pewnym nie- 
ładzie. nie czyniącym jednak wraże- 
nia nieporządku. Ponad niemi może 
być widoczna choinka, ale nie cała, 
tylko kilka dolnych gałązek. Jeżeli zdję- 
cie odbywa się w świetle dziennem, na- 
leży je tak dobrać, aby jedna połowa 
obrazka nie była za ciemna w stosunku 
do drugiej: jeżeli zaś zdjęcie robimy 
w świetle sztucznem, należy tak usta- 
wić lampę, aby dawała oświetlenie pla- 
styczne, ale bez głębokich cieni, a więc 
nie umieszczać lampy za wysoko lub 
zanadto z boku. 

Najtrudniejsze są grupy osób; raz 
dlatego. że zwykle mało jest miejsca 
w mieszkaniu, a powtóre dlatego, że 
naświetlenie musi być dość krótkie, aby 
osoby wytrwały bez ruchu, a oświetle- 
nie dostatecznie silne niezawsze da się 
uzyskać. Aby grupa wywierała dobre 
wrażenie, nie powinny wszystkie osoby 
stać lub siedzieć obok siebie, zwróco- 
ne twarzą do objektywu, lecz upozować 
je należy rozmaicie, nie daleko od sie- 
bie. aby tworzyły całość. Najlepiej jest, 
gdy wszystkie zajęte są jedną czyn- 
nością wspólną, n. p. oglądaniem po- 
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darków jedzeniem przy stole, grą to- 
warzyską. kolendą przy fortepianie lub 
przy choince i t. p. Kamerę ustawić 
należy jak najdalej od osób, aby wszyst- 
kie zmieściły się na obrazku i aby wszyst- 
kie były dostatecznie ostre na zdjęciu. 
Jeżeli zdjęcie odbywa się w dzień, na- 
leży wybrać równo oświetloną część po- 
koju i w razie potrzeby usunąć z niej 
sprzęty zawadzające. Nie należy jednak 
ustawiać się tak. aby kamera znalazła 
się naprzeciw okien. gdyż zdjęcia pad 


światło utrudniają rozpoznanie osób. 
Do zdjęć wieczornych służyć może 
zwykłe oświetlenie mieszkania, jeżeli 


jest dość silne (kilka żarówek po 100 
świec); jeżeli jest za słabe, pomódz so- 
bie można światłem magnezowem. Pro- 
szek błyskowy jest wygodny, bo bez 
trudu daje wiele światła, ale niewia- 
domo przed zapaleniem, jaki będzie 
efekt oświetlenia. Lepsza jest wstążka 
magnezowa, gdyż kawałek jej można za- 
palić już podczas nastawiania obrazu 
na matówce i w ten sposób ocenić 
efekt. Do zdjęcia wystarcza 15—30 cm 
wstążki. trzymanej w  szczypczykach 
i poruszanej po zapaleniu dość wysoko 
ponad kamerą, nieco na lewo lub na 
prawo od niej. Pożądana jest wysoka 
czułość płyt i wywoływanie staranne. 
A. S. 


Które negatywy można wzmacniać. 


Często słyszy się z ust początkują- 
cego takie zdanie: 

— Naświetlenie było wprawdzie za 
krótkie, ale negatyw wzmocnię i dosta- 
nę dobre odbitki. — 

Jest to całkiem błędne, gdyż ne- 
gatyw niedoświetlony da po wzmocnie- 
niu odbitki jeszcze twardsze, niż po- 
przednio, a zatem gorsze, nie lepsze. 

Na czem polega zabieg, który na- 
zywamy wzmacnianiem? Oto na tem, 
że na miejscach, gdzie jest strąt srebro - 
wy, osadzamy jakieś ciemno zabarwio- 


ne związki chemiczne; — uważajmy 
dobrze: na miejscach, gdzie już jest 
strąt srebrowy. 

Skoro mamy negatyw niedoświe- 
tlony, to strat srebrowy znajduje sie 
na nim tylko w tych miejscach, któ- 
re odpowiadają przedmiotom jasnym: 
tam natomiast, gdzie mają być przed- 
mioty ciemne, na negatywie niema wca- 
le strątu srebrowego, tylko czysta że- 
latyna, bo tam światło nie mogło dzia- 
łać wobec krótkiego trwania zdjęcia. 

Jakiż byłby wynik, gdybyśmy. taki 
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negatyw wzmocnili? Oto tam, gdzie już 
był strąt srebrowy, a zatem w miejs- 
cach odpowiadających przedmiotom ja- 
snym, wzmacniacz osadzi jeszcze wię- 
cej strątu, miejsca te będą jeszcze czar- 
niejsze, czyli na odbitkach przedmioty 
jasne będą jeszcze jaśniejsze niż 
poprzednio. 

Co natomiast stanie się z cienia- 
niami? Cienie te, czyli ciemne partje 
przedmiotu, były na negatywie tylko 
czystą żelatyną bez śladu strątu sre- 
browego; na nich zatem wzmacniacz 
nie nie osadzi, pozostaną przejrzy- 
ste jak poprzednio. 

Wzmocnieniem negatywu niedo- 
świetlonego, za krótkiego, nic tedy nie 
zyskamy, lecz nawet stracimy, gdyż 
wprawdzie nie wydobędziemy szczegó- 
łów w cieniach, bo te nie istniały na 
negatywie, lecz nadto uczynimy światła 
jeszcze twardszemi niż były. 

Inny wypadek wzmacniania niepo- 
trzebnego zdarza się również często u 
początkujących. Gdy zdjęcie zaczyna 
zbyt szybko ciemnieć we wywoływaczu, 
wyjmują odrazu negatyw i 'wkładają go 
do utrwalacza, bojąc się, aby całkiem 
nie .szczerniał. Zastanówmy się, kiedy 
to negatyw czernieje we wołaczu zbył 
szybko? Oto wtedy, gdy światło dzia- 
łało nań podczas zdjęcia zbyt mocno. 

Gdy zdjęcie trwało tak długo, że 
i w miejscach najciemniejszych przed- 
miotu zdołało rozłożyć bromek srebra 
na płycie, to po zanurzeniu płyty do 
wywoływacza, zaczynają miejsca jasne 
i ciemne czernieć niemal z równą szyb- 
kością, bo wywoływacz na wszystkich 
miejscach negatywu napotyka rozłożo- 
ny bromek srebrowy, z którego może 
strącić srebro. 

W taki to sposób zachowuje się 
we wywoływaczu zdjęcie prześwie- 
tlone, a więc takie, które otrzymało 
za dużo światła. Aby je jako tako urato- 
wać wołaniem, należało nie wyjmować 


go rychło z wywoływacza, lecz zosta- wów zamglonych. 
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wić je w nim spokojnie i wywoły- 
wać dłużej niż zwykle, a to dopóty 
aż na stronie odwrotnej (szklanej) wi- 
dać będzie dokładny i silny obraz ne- 
gatywny. Po utrwaleniu negatyw taki 
wygląda jakgdyby cały był powleczony 
mgłą czarną (zadymieniem), ale zamgle- 
nie to można usunąć osłabieniem 
i otrzymać negatyw przejrzystszy. 

Gdybyśmy bez osłabiacza odrazu 
negatyw wzmocnili, ta mgła czarna by- 
łaby jeszcze gęstsza 1 bardziej nie- 
przenikniona, nicbyśmy zatem nie zy- 
skali. 

Dopiero, gdyby po osłabieniu 
(po usunięciu zupełnem zamglenia) oka- 
zało się, że kontrasty, między cieniami 
a światłami są za słabe, dopiero wte- 
dy można taki negatyw wzmocnić. 

Któreż więc negatywy _ należy 
wzmacniać odrazu, bez osłabiania po- 
przedniego? Tyłko te, które w cie- 
niach są czyste, (bez zamglenia), 
ale światła mają zbyt słabo kryte 
(zbyt szare). Takie negatywy powstają 
wtedy, gdy zdjęcie było dobrze na- 
świetlone (ani za krótko, ani za długo), 
ale wywoływaliśmy je za kró- 
tko, lub wołaczem zanadto rzadkim 
(rozcieńczonym). Podobnego rodzaju 
negatywy powstają wtedy, gdy sam 
przedmiot zdjęcia jest szary, bez 
wybitnych świateł i cieni, zwłaszcza, 
gdy zdejmujemy go na płytach bardzo 
czułych i miękko pracujących (zdję- 
cia migowe w dnie pochmurne i pod- 
czas deszczu). 

Tak więc do wzmacniania nadają 
się negatywy tylko bardzo nielicz- 
ne; przedewszystkiem takie, które 
w cieniach nie są zamglone, a po- 
siadają w nich szczegóły wyraźnie za- 
rysowane. Streszczając lo, co wyżej po- 
wiedziano, uzyskamy taki szereg reguł: 

1. Nie można wzmacniać zdjęć nie- 
doświetlonych. 


2. Nie można wzmacniać negaty- 
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3. Wzmacniać można tylko zdjęcia 
niedowołane, ale dobrze naświe- 
tlone, lub zdjęcia dostatecznie wywo- 
łane, ale szare z natury przedmiotu. 

4. Zdjęcia prześwietlone, lecz nie 
za krótko wołane, wzmacniać można 
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dopiero po usunięciu (osłabiaczem) 
zadymienia. 

Znacznie lepiej jest negatywów wo- 
góle nie wzmacniać, a natomiast dosto- 
sowywać do nich różne gatunki pa- 
pierów. 3 


NASZE RYCINY 


Slynny fotografik chicagowski, Max 
Thorek, nalezy do czolowych artystöw 
amerykańskich. Tworzy przeważnie 
pejzaże urbanistyczne, a jeszcze liczniej 
portrety. z których jeden reprodukuje- 
my w tym zeszycie. Za modela służył 
tu autorowi stary farmer ze Stanów 
południowych, zapewne potomek rasy 
hiszpańskiej, którego głowa niezwykle 
piękna wprost prosiła się o sportreto- 
wanie. Rysy charakterystyczne modela 
podkreślił Thorek plastycznem, chociaż 
miękkiem. oświetleniem. dobrał tło spo- 
kojne a ciemne w tonie, aby uwydatnić 
jasny odcień włosów. i dostosował bar- 
dzo trafny wycinek obrazu. 

Inną zupełnie ma charakterystykę 
portret. który jest dziełem W. Romera. 
Już sam model kobiecy wymaga innego 
traktowania, niż model męski, co też 
autor umiał odpowiednio zastosować. 
mimo że oświetlenie (górno boczne) jest 
w obu obrazach niemal takie samo. 
Obrawszy jako wycinek nie samą gło- 
wę. lecz głowę wraz z torsem. zmodyfi- 
kował autor oświetlenie w ten sposób, 
aby uwagę widza skupić w górnej czę- 
ści obrazu: dolna część zatem tonie 
w półcieniu. a ręce. złożone na ple- 
cach. nie wybijają się jasnemi plamami 
z pośród otoczenia. Wycinek podłużny 
dobrze odpowiada tematowi obrazu; je- 
dynie u góry nad głową jest nieco za 
mało przestrzeni, wskutek czego model- 
ka wydaje się mieć wzrost bardzo po- 
kazny. AS 
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Praca Sougez‘a znalazla sie w Salo- 
nie zapewne dlatego, aby i wielbiciele 
„nowej rzeczowości** mieli w nim cos, 
co odpowiada ich oczekiwaniom. Po- 
zatem praca ta budzić może zaintereso- 
wanie techniką swego powstania: oto 
autor motywy swoje zdejmuje wprost 
w dużych rozmiarach i sporządza z ne- 
gatywów odbitki stykowe na papierze 
błyszczącym. Oto wszystko, co o tej 
pracy można powiedzieć, walory este- 
tyczne lub kompozycyjne bowiem trud- 
no tu wyszukać. 

„Choinka“ Zdanowskiej jest bardzo 
pięknem rozwiązaniem trudnego zazwy- 
czaj zadania zdjęć świątecznych. Pomy- 
słowem ujęciem tematu okazała autor- 
ka, jak mała część przedmiotu wystar- 
czy do uzyskania motywu całkiem sa- 
moistnego. Zamiast całej choinki, lśnią- 
cej świeczkami i obwieszonej ozdobami, 
wybrała tylko gałązkę z jedną świecz- 
ką... ale dodała do niej dwie szlachetne 
w linjach dłonie kobiece, które tę świe- 
czkę zapalają. Fabuła obrazu jest za- 
tem bardzo prosta i krótka: a jednak 
jakże wiele ona mówi do duszy widza. 
Nawet szczegół tak drobny, jak przy- 
branie rękawów futerkiem, opowiada 
wymownie o tych dawnych czasach, 
kiedy to matka nosiła jeszcze strój pol- 
ski. Obraz ten jest przykładem kompo- 
zycji. godnej — nie naśladowania — 
lecz pozazdroszczenia i podziwu. 

J. Świtkowski 
R. KG PP 
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The old South M. Thorek. 


Choinka. B. Zdanowska. 
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PRZEGLĄD CZASOPISM 


Fotograf Polski (Warszawa) zawiera w ze- 
szycie listopadowym wiele zajmującej treści. 
Na wstępie red. Cyprian zajmuje się sprawą 
wpływu wywoływania mechanicznego na po- 
ziom artystyczny i stwierdza słusznie, że u- 
wolnienie się od balastu receptury ciemnicowej 
będzie dla fotogralików pobudką do tem sta- 
ranniejszego komponowania obrazu przed zdję- 
ciem. Następuje dokończenie artykułu Bułhaka 
o negatywie wtórnym; i bardzo ciekawa poga- 
wędka Cypriana: „Jak powstaje objektyw fo- 
tograficzny*. Rozprawka Kamieńskiego o pa-, 
ramidcfenolu jest juz do pewnego stopnia ana- 
chronizmem po artykule wstępnym (rodinal za- 
wiera wodorotlenek litowy, nie sodowy); dalej 
mieści się opis metody lokalnego ostabiania 
bromów przez Wieczorka, wskazówki Kamie- 
nobrodzkiego do zużywania błony kinowej 
w kamerkach 3 x 4, omówienie fasetowania 
obrazów przez Kukowskiego, streszczenie prasy 
zagranicznej (o polskiej nic), ocena obrazków 
i drobne rubryki. Ilustrują zeszyt reprodukcje 
prac Strzeszewskiej, Piotrowskiego, Szyrwindów- 
ny, Sobolewskiego oraz 4 prac $. p. Miodu- 
szewskiego. 


Wiadomości Fotograficzne (Poznań) mie- 
szczą w zeszycie grudniowym prócz pogawę- 
dek o zimie, o wodzie w zimig i o powiększa- 
niu, także artykuł o automatyzacji fotografii, 
zwracajacy uwagę na fakt mechanizowania się 
wielu czynności fotograficznych, począwszy od 
naświetlania aż do wywoływania odbitek. Oto 
są obecnie kamery „budowane tak automaty- 
cznie, że po otwarciu ustawiają się odrazu na 
ostrość około À m (zdjęcia grup í scen rodza- 
jowych). Drugie nastawienie mają na nieskoń- 
czoność, trzecie na 2 m (portret) i koniec. 
Tak samo regulacja przysłony ograniczona jest 
na 2—3 otworów z oznaczeniem „moment“ 
i „ezas“ zamiast stosunku otworów do ognisko- 
wej, niezrozumiałego dla wielu amatorów. Mi- 


gawka posiada dwie, a najwyżej trzy szyb- 
kości i możność robienia zdjęć czasowych. 
Amator więc musi tylko ocenić, czy przediniot 
jest od kamery oddalony o 2, 4, czy więcej 
metrów i stosownie ustawić czołówkę; potem 
migawkę reguluje wedle napisów: „słońce“ 
(1/100) „jasno“ (1/50) lub „lekkie chmury“ 
(4/25), przysłonę ustawia na „moment“ i na- 
ciska drucik migawki. Odpadają wszelkie obli- 
czenia i namysły, a rezultat przeciętny będzie 
znacznie lepszy. od tego, któryby pstrykacz 
uzyska! kamerą kosztowną i skomplikowaną”. 


Foto dla Wszystkich (Warszawa) zawiera 
w zeszycie 5. pogawędkę Wieczorka „U progu 
zimy*, skrót artykułu Bułhaka o wtórniku: 
„Niewyzyskane możliwości bromu“, rozważa- 
nia Wieczorka o „Światłach i cieniach we foto- 
grafji“, pogawędkę Mundana o „Lecie w mie- 
ście i na wsi“, oraz drobne wiadomości. 


Photographische Korrespondenz (Wiedeń) 
przynosi w zeszycie 821 prócz kilku artykułów 
czysto teoretycznych sprawozdanie z obrad 
t-wa „Deutsche Gesellschaft für photographi- 
sche Forschung“. Zajmuje sie tam autor unor- 
mowaniem jednostki do pomiaröw senzytome- 
trycznych, określeniem miary ostrości płyt 
i ich zdolności rozdzielczej, oznaczaniem prak- 
tycznej wrażliwości papierów w kopjowaniu, 
wyzyskaniem światła w procesie chromiano- 
wym, fotometrją spektralną w astrofotografji, 
zastosowaniami zdjęć w świetle podczerwo- 
nem, oraz ulepszeniami diazotypji; potwier- 
dzono także obserwacje Hurthera o wpływie 
zawartości bromku we wywoływaczach. 


Fotograficky Obzor (Praga) zawiera w ze- 
szycie 12. rozważania J. Srpa: ,,Teorja a 
praktyka“, dokończenie rozprawy Fanderlika 
o wolaczach drobnoziarnistych, oraz stałe ru- 
bryki czasopisma. Ilustracjami są prace arty- 
stów czeskich. 


BIBLJOGRAFJA 


Photofreund - Jahrbuch 1983, wydawany 
od lat ośmiu przez F. W. Frerka, nakładem 
„Photo-Kino-Verlag“ w Berlinie. Stron 240 du- 


żej ósemki, z 203 rycinami i 4 tablicami. Cena 
6.80 Mk w ozdobnej oprawie płóciennej. 
W przedmowie zaznacza trafnie wydawca, 
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ze w czasach ostatnich amatorowie podzielili 
sie na dwie grupy ostro odgraniczone: ,,Kazda 
tworzy na swöj sposöb dobre obrazki, ale 
podezas gdy zwolennicy wiekszych formatéw 
(od 9 x 12) wola plyty i kazde zdjecie robia 
po rozwadze i przygotowaniu, to zwolennicy 
małych formatów chwytają życie w każdej 
jego ciekawej formie, robią po kilka zdjęć 
z jednego motywu, a najlepsze z nich po- 
wiekszaja“. 

Na urozmaiconą treść rocznika składają 
się artykuły pióra różnych autorów, a tytuły 
ich są takie: Nowoczesny obrazek rodzajowy — 
Wywoływanie wyrównawcze i drobnoziarniste 
— Ornament we winnicy — Ćwiczenia we war- 
tościach tonów — Fotoreportaż Leiką w Ame- 
ryce -— Ilustrowanie fotograficzne noweli — 
Motywy z nowoczesnych form budowlanych 
— Dzisiejsze patrzenie fotograficzne — Pomyłki 
mimo tablic głębi ostrości — Idealne urządze- 
nie ciemnicy — Dziecko przed kamerą — Po- 
większanie z małych formatów — Organizacje 
fotograficzne — Nowości handlowe w r. 1932 
>= etc. 

W tymże nakładzie pojawiają się także 
podręczniki specjalne jako „Photofreund 
Bücherei“, obejmujące w tomikach formatu 
małej ósemki różne działy fotografji. Oto nie- 
które z nich: 


Tom 1.: „Rezepthandbuch des Amateur- 
Photographen* przez prof. dra Neugebauera 
str. 128, wydanie IV (1924). Zawiera krótkie o- 
pisy odczynników chemicznych i recepty z 
wszystkich dziedzin fotografji (wywolywacze, 
utrwalacze, wzmacniacze, osłabiacze, błędy ne- 
gatywów, dalsze ich przeróbki, opis papie- 
rów wywoływanych, barwienie ich, różne prze- 
pisy (retusz, filtry, matówki etc), zasady ana- 
lizy jakościowej, nazwy chemikaljów. 


Tom 4.: Tablice pomocnicze do fotogratji, 
tegoż autora, wydanie III (1929) zawierają 
obfitość tablic głębi ostrości, tablice zmniej- 
szeń, kąty obrazu. formaty zdjęć, systemy sen- 
zytometröw, współczynniki filtrów żółtych, ta- 
blice widm absorpcyjnych barwików anilino- 
wych i t. p. y 

Tom 15: „Vergrössern, Verkleinern, Repro- 
zieren“ przez A. Streisslera, wydanie II 
(1931), stron 152 z 74 rycinami i 16 tablicami 
ilustracyjnemi, zawiera: Zasady powiększania 
— Granice — przyrządy do światła dziennego 
— do sztucznego — charakter obrazu — rzutni- 
ki bez kondezorów — automatyczne — na ma- 
łe formaty — rzutniki kondenzorowe — praca 
praktyczna — wywoływanie — chmury i wy- 
cinek — błędy i ich przyczyny — wykańcza- 
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nie — ciemnica własnej roboty ze rzutnikiem 
— ozobromja i bromolej — negatywy powiek- 
szone — różne techniki pozytywowe — zmniej- 
szenia — reprodukcje — rzutnictwo. 


Tom 17.: „Handbuch der Sensitometrie“ 
przez L. Lobela i M. Dubois, przekład z ory- 
ginału francuskiego przez L. Kutzleba, (1930), 
stron 190 z 74 rycinamę i 2 tablicami, zawiera: 
Zadania senzytomelrji — prawo czernienia że- 
lów fotograficznych (klin Golberga, pomiar 
gęstości) — konstrukcja krzywej gradacyjnej 
(denzograt, badanie klinów nowych) — Współ- 
czynnik wywoływania (gamma, rozpiętość sna- 
świetleń) — Znaczenie pomiarów czułości — 
pomiar barwoczułości — Senzytometrja wzma- 
cniania i osłabiania — Senzytometrja papierów 
pozytywowych i przeźroczy — Senzytometrja 
metod odwracania Zastosowania senzyto- 
metrji — Jej wartość praktyczna. 


Tom 18.: „Stereoskopie* przez E. H. Trop- 
scha (1931), stron 193 z 62 rycinami, trzema 
obrazkami i trzema powiększeniami, zawiera: 
Teorja i praktyka obrazu przestrzennego (wa- 
runki ortostereoskopji, kamery, przyrządy do 
patrzenia), — Rady do nabywania przyrządów 
pomocniczych Zastosowania stereoskopji 
(krajobraz, rodzaj portret, sport, wnętrza, zdję- 
cia nocne, przedmioty drobne, naukowe) — 
Opracowywanie zdjęć — Sporządzanie pozyty- 
wów (kopjoramka, przeźrocza) Obrazki 
w barwach naturalnych (autochrom, Farben- 
platte), — Obrazy ścienne ze zdjęć stereosko- 
powych — Zdjęcia dalekie, — projekcja pla- 
styczna. 

Tom 20.: ,Tonwertrichtige Photographie“ 
przez M. Schiela (1931), stron 107 z 14 rycinami 
i 16 tablicami, zawiera: Pojęcia światła i barw 
— wrażliwość bromku srebra na światło i na 
barwy — filtry żółte — badanie barwoczu- 
łości — badanie filtrów — zastosowanie prak- 
tyczne materjału barwoczułego i filtrów — 
żele panchromatyczne — oświetlenie ciemnicy 
— wywoływanie — objektywy miękko rysu- 
jące — zakończenie — objaśnienia tablic. 


W tymże nakładzie pojawiło się dzieło od- 
rębne pod tytułem „Der schóne Akt* przez 
dra W. Warstata (1929). Książka ta, ozdobnie 
wydana we formacie wielkiej ósemki, zawiera 
123 stronic tekstu z 17 rycinami, oraz 127 
tablic ilustracyjnych z reprodukcjami zdjęć 
aktów różnych autorów, z objaśnieniami kry- 
tycznie w uwagach u dołu każdej tablicy. 

Treść traktuje o zadaniach artystycznych 
fotografji aktów, o technice zdjęć aktów (przy- 
bory, model, motyw, idea, kompozycja), ukształ- 
towanie przestrzenne, postawa i wyraz mode- 
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la, oświetlenie, źródła światła sztucznego, czas kich działów fotografji aktów; są tam obok 
naświetlenia, efekty szczególne, opracowywanie obrazów bardzo wartościowych artystycznie 
zdjęć (negatyw, odbitka stykowa, powiększe- także prace przeciętne, a nawet błędne, co na- 
nie), miękkość tonów, wywoływanie, techniki  stręcza wiele sposobności do porównywania, 
pozytywowe, barwienie, wycinek obrazu, opra- a uwagi krytyczne pod każdą ilustracją przy- 
wa, działy szczególne fotografji aktów (akt  czyniają sie do wyrobienia własnego sądu u 
męski, akt kobiecy, akt dziecięcy, akt deko- czytelnika. | 


racyjny). Wszystkim, uprawiającym zdjęcia aktów, © 
Bardzo bogaty dział ilustracyjny zawiera dzieło to odda niewątpliwie poważne usługi. 
mnóstwo materjału poglądowego ze wszyst- J. Świtkowski. 


DROBIAZGI 


Szybkie suszenie negatywów. Po zgarbowa- Podczas trzymania nad plomieniem poruszanie 
niu formaliną i lekkiem opłukaniu kliszy, nale- kliszq jest zbyteczne, gdyż gorąco nie jest tak 
ży ją wytrzeć po stronie szklanej do sucha, na- duże, by szkło pękło, a zresztą ogrzewa się po- 
stępnie przeciągnąć parę razy czystym, wil- woli, bo początkowo jest dość wysoko nad 
gotnym palcem po emulsji, by zetrzeć z niej płomieniem. 
zanieczyszczenia. Negatyw umieszczamy war- Zamglenia barwne negatywów pochodzą 
stwą do góry nad płomieniem w takiej wyso- najczęściej z niedostatecznej zawartości siarczy- 
kości, by szkło mogło się ledwie ogrzać, idzie nu we wołaczu; powodują je również ślady 
bowiem o to, aby na powierzchni woda wyschła utrwalacza lub siarczku sodowego, wreszcie 
możliwie jaknajrównocześniej. Gdy się to już srebro koloidowe. Usunąć je można zazwyczaj 
stanie, zbliżamy klisze do płomienia na taką od- kąpielą zakwaszonego nadmanganianu potaso- 
ległość, w której gorąco jeszcze nie jest bo- wego w roztworze półprocentowym. 
lesne dla palców, a gdy się okaże, że po brze- Technika bromowa. Prenumerata tego pod- 
gach żelatyna już zupełnie wyschła, znowu pod- ręcznika, napisanego przez J. Bułhaka, już 
nosimy negatyw tak wysoko, by utrzymał się jest w 100 procentach pokryta. Autor rozpo- 
w cieplocie osiągniętej poprzednio i trzymamy  czął druk książki i dołoży starań, aby książka 
do ostatecznego wyschnięcia. Tak wysuszony mogła się ukazać już w okresie Bożego Naro- 
negatyw nie wykazuje żadnych różnie w po- dzenia, poczem prenumerata zostanie zamknię- 
równaniu z negatywem wysuszonym powoli. ta, a cena księgarska znacznie podwyższona 


. NOWOŚCI HANDLOWE 


Odbitki zielone wprost przez wywoływanie tem robić migowe zdjęcia z ręki w zwykłem 
daje wysoce czuły papier Gevaerta „Vertona“, oświetleniu wieczornem. 
nadający się nietylko na odbitki stykowe, lecz „Minophot*, nowy przyrząd do oznaczania 
również na powiększenia. We wywoływaczu długości naświetlenia, jest tak mały, że można 
pojawia się odrazu w kolorze zielonym, z czy- go umieścić wprost na kamerze, wsuwając go 
stemi światłami i głębokimi cieniami. w miejsce celownika. Jedno spojrzenie w przy- 

Lampa Nitraphot, Typ. K., na 200 wattów, rząd wystarcza, aby odrazu odczytać potrzebny 
służy do zdjęć mieszkaniowych w świetle sztu- czas naświetlenia w sekundach, względnie w u- 
cznem i kosztuje około 15 zł. łamkach sekundy. 

Kamera Minifex na zdjęcia 13 x 18 mm Wałki do bromoleju pojawiły się w nowej 
(najmniejsza na świecie) jest teraz także z konstrukcji. Ma je na składzie „Fotografika” 
objektywem Pan - Tachar 1:1,8, dozwala za- przy pl Marjackim 9., we Lwowie. 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Do zeszytu grudniowego dołączamy blan- 
kiety nadawcze P. K. O. I prosimy o wczesne 
przekazanie nam prenumeraty na rok 1933, aby 
wysyłka zeszytu styczniowego nie doznała zwło- 
ki. Cena prenumeraty, uwidoczniona na okład- 
ce, pozostaje bez zmiany. 


Pan dr. Z. P., Kraków. Wystawa krajowa 
fotografiki odbędzie się we Lwowie na wiosnę. 
Ścisły termin nie jest jeszcze ustalony. 

Pan J. Sz. Grodno. Podręcznik i oba ze- 
szyty wysłaliśmy. Prosimy o zwrot porta 1.20 zł. 


Pan T. Dz., Lublin. Refleksy między so- 


w zdjęciach pod światło, zwłaszcza, gdy obra- 
zek słońca, względnie lampy, mieści się na ne- 
gatywie. Soczewki pojedyncze (widokowa, mo- 
nokl), żadnych refleksów nie dają. 


Pan J. R., Wilno. Fakt, że Pan nie brał 
udziału w bojkocie Salonu, nie jest tak do- 
niosły dla Czytelników, żeby należało poda- 
wać go do wiadomości publicznej; interesuje 
tylko Komitet Salonu, któremu to komuniku- 
jemy. Takich obrazów, które w innych Salo- 
nach były przyjęte, a na lwowskim odrzuco- 
ne, jest zawsze pewna liczba — nietylko u 
nas, lecz i za granicą. 


czewkami objektywu powstają najłatwiej 
EL PSE ZEE Z ARDY NK 
TABLICA NAŚWIETLEŃ NA STYCZEN. 
Pora dnia Stan pogody Panu kosza Przedmiot zdjęcia 
odz. 8— z białe chmury =0 | 24 Sch — 0 Ri 1,8= o enmury i morze . , zs 
9—10= Joñée „451. =t | 290 Sch 1 : 25== 2 | architektura, Śnieg . ==4—6 
10—11= 5 SAT zachmu- |2% Sch==2 |E" 29= 3 | szerokie ulice, place . =6 
11—13—4 ; 4 Ya F: 3,5= 5 | ciasne, ciemne uliczki . - =10 
13—14= 5 rzenie. . . „=2| 21° Sch =3 | F ; 4,5= 7 | widoki dalekie, bez przedpola . = 
14—15= 7 |ciemne chmury=4| 20° Sch = 4 | F: 5,5=10 | widoki z ciemnem przedpolem . =6 
15—16— 9 |deszcz ..... ==6 | 19 Sch =5 | F: 6,8=11 | osoby pod gołem niebem = 7— 9 
IP Sch =7 F: 7,7=12| „ w pokojublisko okna ==12—1 
SUP QUES dalej od okna =16—20 
U pate ” ” » 
15 Sch =9 | F:125—16 | zdjęcia w lesie . . . 210 - 28 
23 Sch=U F;18 =19| wnętrza jasne . + ==12—20 
zfiltrem—96 | F:25 =22 | wnętrza ciemne + =25—40 


Cyfry (tłustym drukiem), zawarte w każdej z powyższych rubryk, 


dodaje się kolejno razem, a sumę 


ich (lub sumę bezpośrednio wyższą) odszukuje się poniżej (w drugiej tabelce). Pod każdą sumą (tłustym 
drukiem) podany jest dokładny czas naświetlenia w częściach sekundy, sekundach, lub minutach, po- 
trzebny do uzyskania dobrego zdjęcia, 
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minjaturowa, niezwykle precyzyjna kamera 
——==  młoobrazkoWa. == 


We wszystkich krajach Świata rozeszło 
się powyżej 100.000 kamer Leica, a pel- 
ne zadowolenie ich posiadaczy zdobywa 
dla LEIKI wciąż nowych zwolenników. 


OBECNIE DWA MODELE KAMERY LEICA! 


model Il z wbudowanym dalomierzem 
i automalycznem nastawianiem  wszyst- 
kich wymiennych objektywöw, które za- 
pewnia najwyższą. dolychczas nieosią- 
galna gotowość do zdjęć od zł. 540. 


Standard-Leica bez wbudowanego dalo- 
|. mierza, wyposażona pozalem we wszel- 
kie udoskonalenia ostatniego modelu 

od zł. 355.— 


INNE SPECJALNOŚCI LEITZ'A: 
epidiaskopy o najbardziej nowoczesnej 
konstrukcji z elektrycznemi wentylato- 
rami, bocznemi lustrami parabolicznemi 
i aulomalyeznem przestawianiem z pro- 
jekcji przeźroczowej na  episkopową. 
IDEALNE APARATY PROJEKCYJNE! 


Katalogi każdego działu bezplatnie! 


| ERNST 'EITZ, Zakłady Optyczne, WETZLAR. 


Jeneralna Reprzezentacja: Warszawa, — 
Chmielna 47 af5. 


mala, pewna kamerka 


na 3 formaty 


na zdjecia 4 X 6,5 = 3X4 — 4,5 X 6 
na blony zwojowe 


na plyty 
na blony pakietowe 


Dzieki patentowanemu regulowaniu po- 
wietrza blona lezy zawsze plasko. 


Do zdjeé nocnych spor- 


towych i prasowych 


„Spring-Dolly“ 
z Xenonem 1: .2 


Cennik bezplatnie. 


CERTO - KAMERAWERK Dresden-A"} 


IV, 


LWOWSKIE TOWARZYSTWO FOTOGRAFICZNE 


C, LWo-T o-Fot‘). 


daje KAZDEMU liczne KORZYSCI przez zapisanie się w poczet członków, 
a mianowicie: 


1) w lokalu własnym przy pł. Marjackim 4. urządza: każdego poniedziałku 
wykłady z różnych dziedzin fotografiji 
pokazy, nowych technik i przyrządów 
pogawędki i dyskusje na tematy artystyczne, naukowe i techniczne 
pokazy rzutnicze przeźroczy arty stycznych i wycieczkowych 
wskazówki, * porady, oceny war tości obrazków 
wystawy zbiorowe i anonimowe prac członków s 
"zebrania: towarzyskie 
2) tamże: ezytelnia, obficie zaopatrzona w czasopisma polskie i obce 
bogata bibljoteka i wypożyczalnia książek w różnych językach ze 
wszystkich dziedzin fotografji 
3) każdy członek otrzymuje bezpłatnie czasopismo „KAMERA POLSKA” io- 
; trzymuje legitymację, chroniącą od przykrości podczas fotogra- 
fowania na całym obszarze Polski. 
4) „Lwo-To- Fot“ wysyła wspólnie obrazy członków na wielkie wystawy kra- 
jowe i zagraniczne 
umożliwia członkom wysyłkę ets ızöw bez oplat celnych. 


Wpisowe jednorazowe: zł. 3.—, wkl adka. miesięczna zł, 2.— (dla akademików 1.50) 
Zgłoszenia przyjmuje Sekretarjat L. T. F. w poniedziałki od godz. 18.30. 


„FOTOGRAFIKA: 
Zdzisław Scherff 


Lwów, pl. Marjacki Q Telefon 35-04 


poleca 


aparaty i wszelkie przybory fotograficzne 


oraz 


itziela apa à T. Amatorom porad i wskazówek. 


Wielki wybór! | Ceny niskie! 
Aparaty i przybory fotograficznę 


poleca firma 


Jakób SCHARF 


Lwów Katowice 
Sykstuska 22 8 Maja 32 

Telefon 53-43 Telefon 28-78 
Żądajcie bezpłatnych katałogów i oenników. 


YZ 
IR Ź Zen CENTRALNA 

| SKŁADNICA 

| APARATÓW 
ZJ, FOTOGRAFICZNYCH 

4 1 RADJOWYCH 


"BARWIK & BORZEMSKI 


Właściciel: (ST. BARWIK) 


LWÓW, UL. KOPERNIKA 18. — Telefon 18-60. 
Aparaty da powiększeń tetoraficznych 


najnowszego typu wykonania firmy: 


JAN BUJAK 


Fabryka przyrządów mierniczych 
we LWOWIE 


są do nabycia we wszystkich krajewych skłąd- 
nicach aparatów i przyborów fotograficznych. 


| 
FOTOGI MF AEU A e 


ALFA’ 
PŁYTY, PAPIERY i CHEMIKALJA 
. = FOTOGRAFICZNE = 


do zdjęć na wolnem powietrzu: 


Extra-Rapid, Ultra-Rapid, Ortochromatyczne, 
= Ortho-Antihalo, 


do zdjęć w altanie totograficznej w świętłe dziennem i sztucznem 


`. Ultra-Orto-Antihalo, Portretowe, Omega, 


NOWOSĆ 


płyty kontrastowo pracujące w gatunkach: 
Extra, Orto, Ultra 


Papiery fotograficzne do fotografji zawodowej i amatorskiej: 
Alfagaz, Alfaport, Alfabrom, 


Do bezpośredniego barwienia odbitek na papierze „Aliaport” najlepszy jest 


»Tiol' 


Udy „ALF a: sa do nabycia w katdym skladzie artykułów iotografitanyck, 
m cenniki | draki oraz „Nowości ae M À 


DRUKARNIA NARODOWA, LWÓW, : SZAJNOCHY À TEL: TEL. 21-35. 


